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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 


Ee Łeszne. — Niedziela pierwsza Adweniu, dnia 29. Listopada 1646. 


-. Religia. tę 


| Spowiedź Sakramentalna. 
(Dalszy ciąg.) 
„Sąsiad: Dobrodzieju, jeszcze jeden. 


zarzut: jeżelić spowiedź jest Božém przy- 


kazaniem, czemu, tak powiadają ludzie, 
nie czytamy w wanielii ani słówka o 


tem, zeby się kto. spowiadał? nie stoi 


napisano, żeby się Piotr S., co się za- 
parł swego. mistrza, żeby się Magdalena, 
owa znana grześnica, Panu Chrystusowi 


grzechów swoich spowiadała, a tém mnićj 


Zacheusz, albo ów Pablikan, ów jawno- 


grześnik, celnik, o którym jest mowa 


Jezelić ci dostąpili. odpuszczenia grze- 
chów, nie spowiadając ich: się, czemuzby 


teraz tego być nie miało? —P leb.: Wte- 


dy, gdy. Piotr: zaparł się swego mistrza, 


| gdy się Magdalena i Zacheusz nawró-- 


cili, jeszcze Pan Jezus nie był postano- 
wit sakramentalńćj spowiedzi, to dopiero 


'mastąpiło po zmartwychwstaniu Cirystu- 
8a. Z resztą bez tego wiedział Zibawi- 
| ciel o grzechu Piotra, bo mu go był 
przepowiedział przy ostatnićj wieczerzy. 


Gdy się w domu, Kaifasza, obrócił i 
spojrzał. na. Piotra, apostół zaś rzewli- 
wtedy łzy jego, 


< Kukasza w rozdziale 18. 
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z gwałtownćj skruchy płynące, były naj- 


wyraźniejszćm wyznaniem popełnionego 


grzechu. Ta sama odpowiedź i na to: 
czemu się Magdalena nie spowiadała. 
Pokuta wów czas nie była jeszcze wy- 
niesioną do godności Sakramentu. Chry- 
stus, jako Bóg, co przenika skrytości 
człowieka, znał jéj wszystkie grzechy 
najskrytsze. Jéj grzechy i zbrodnie by- 
ły całemu miastu wiadome, a gdy wro- 
dzoną kobiecie próżność zwyciężając, tak: 
dalece się upokorzyła w obec tak wielu 
gości, siedzących przy stole, za się wskru-. 
sze do nóg Zbawicielowych rzuciła, one 
łzami oblewała i własnemi ocierała wło- 
sami, przez to jawny dała dowód, że.da- 
wniój miłowała świat, teraz zaś uznawa- 
ła swoje grzechy, i niczego. więcćj nie. 
pragnęła, jak samego Boga miłować. 
Nakoniec mogę wam jeszcze inną podać 
przyczynę, czemu Chrystus nie słuchał 
spowiedzi; On jako Bóg, jako nieogra- 
niczony Pan i Ustanowiciel świętych Sa- 
kramentów, nie był obowiązany tego Sam 
wykonywać, co późnićj nakazał Aposto- 
łom, swoim Zastepcom. Wszakże ©hry- 
stus: postanowił Chrzest? a pokazcie mi 
w Eiwanielii, że osobiście chrzcił tych, co. 


uwierzyli jego nauce? Owszem powia=- 


da Jan w.swojćj. Ewanielii wyraźnie na. 


nych 


- noksięzkie; 
„ wierzących przychodziło, 
"i opowiadając uczynki "swoje. * 


z 


it. d.;* co zaś jest 


to miejsce wykładaj 


TA 
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Eina oia 

początku czwartego rozdziału: „gdy tedy 
poznał Jezus, iż usłyszeli Faryzeuszo- 
wie, że Jezus więcćj uczniów czyni i 
chrzci piźli Jan, chociaż Jezus nie chrzcił, 
ale uczniowie Jego, opuścił żydowską 
ziemię i szedł zasię do Galilei.“ — Sąs.: 
A jakżeż: z owym celnikiem, który tylko 


` zawołał: Boże, bądź miłościw mnie grze-, 


sznemu! i bez spowiedzi poszedł uspra- 
wiedliwiony do domu? —Pleb.: Ten się 
nie mógł spowiadać, bo go nigdy na 


świecie nie było. Owa przypowieść, 


którą Syn Boży o nim i pysznym Fa- 
ryzeuszu opowiada w 18. rozdziale E- 
wanielii S. Łukasza, jest tylko podobień- 
stwem, jak to wyraźnie wskazuje początek 
Twanielii na dziesiątą Niedzielę po Swią- 


= 


kach: „Rzekł też i do niektórych, którzy 


ufali sami w sobie, jakoby byli sprawie- 
dliwymi, a innymi gardzili, to podobień- 
stwo: dwoje ludzi wstąpiło do Kościoła 
podobieństwem, to 
się nie zawsze wydarzyło rzeczywiście, 
w głównój myśli ma być przyrównane, a 
nie i w ubocznych wyobrażeniach; ale 
chociażby i żył na świecie, to w ów czas 
spowiedź „sakramentalna nie była ustano= 
wioną. Ze zaś utrzymujecie, że wno 
wóm Przymierzu nie ma śladu, żeby: się 
kto spowiadał, to wam z dziejów apostol- 
skich pokażę. W 19. rozdziale, w 18. 
wierszu, czytamy, że w Efezie wielu wier- 
przychodziło do Apostołów, spowia- 
dało się przed nimi grzechów swoich, 
a potóm paliło przyniesione księgi czar= 
słownie tak stoi: „a wiele 
spowiadając się 
W sy- 
ryjskićm tłómaczeniu Pisma ś. wyraźnie 
stoi: spowiadali się grzechów swoich; i 
ladają o spowiedzi: Św. 
Chryzostom, Bazy i Ekumeniusz. Czy: 
ta spowiedź odbywała się głośno, czy 


tas 


a 


do ucha, to do rzeczy nie należy, dosyć 
na tóm: że wierni już w ów czas się 
spowiadali. Przypomnijcie tylko sobie, 
cośmy dawnićj o tóm miejscu sobie po- 
wiedzieli. Czy macie jeszcze inne jakie 
wątpliwości o spowiedzi z Pisma świę- 
tego? —Sąs.: Nie, już teraz nic nie wiem, 
jak tylko to, Że w naszćj religii katoli- 
ckićj spowiedź jest najprzykrzejszą rze- 
cza. Gdyby tego nie było, mówią nie- 
którzy, to z resztą wszystkoby było bar- 
dzo dobrze. — Pleb.: Tego ja wam by- 
najmnićj nie zaprzeczam, że wyjawienie 
popełnionych grzechów dla zepsutćj na- 
tury ludzkiej bardzo jest uciążliwóm; 
zkąd to pochodzi? — oto, mój przyja- 
cielu, z damy i zarozumienia. W każdym 
człowieku tyle się znajduje miłości wła- 
snéj i pychy, że ma się za coś lepszego, 
aniżeli jest w istocie, i nie chce się poka- 
zać ludziom, jakim jest wewnątrz serca. 
Cóż zaś bardzićj sprzeciwia się dumie 
człowieka, jak to, że tak dalece: ma się 
uniżyć, i przed człowiekiem, chociaż ta- 
jemnie, wyznać, że w duszy jest innym, 
aniżeli z powierzchowności się: pokazuje? 
Cóż więcćj kosztuje starania, jak prze-- 
zwyciężyć się i wyznać, żem zgrzeszył, 
i to w ten lub ów niegodziwy sposób 
zgrzeszył? Ponieważ każdy, choć i naj- 
Jichszy człowiek, o sobie dobrze myśli, 
dla tego stara się jak najbardziej to ukryć 
przed Światem, co, gdyby się wydało, 
pozbawiłoby go dobrego imienia, i zmniej- 
szyłoby poszanowanie, w jakićm u innych 
ludzi zostaje. Otóż widzicie, te są przy- 
czyny, dla czego spowiedź tak ueiąziiwą 
jest dla nas, a właśnie dla tego, że spo- 


'wiedź do ucha wprost się sprzeciwia du- 


mie człowieka, nie postanowiła mądrość 
boska innego lepszego środka ku poku= 
cie i poprawie grześników, jak ten —S48.: 
A to jak, księże Proboszczu? — Pte b.: 


-Pokùty bez | „A 
- nawrócenia się kazdego grześnika cnota 
| ta nieodbicie jest potrzebną. A cóż bar- 


„samą głęboką pokorą.: Vy tedy nie ze 
stajemy wcale zawstydzeni, bo wiemy, że 


 dzejui źródła, 
_ to, miły Bracie, jest prawdziwćm głębo- 
_kićm. uniżeniem, prawdziwćm upokorze- 
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Pokory być nie może, a do 


> 


dziej uniża i upokarza człowieka, jak 
wyraźne i ze wszystkiemi okoliczńościa- 
mi uskutecznione wyznanie swoich błę- 
dów, słabości, i najskrytszych grzechów? 
W ogólności powiedzieć: jestem grześni- 
kiem, to jeszcze nie wielka pokora; ze 
nie jesteśmy świętymi, 0.tćóm wie kazdy ; 
co więcćj, nie jeden się chełpi ze swo- 
ich grzechów i myśli, że się w dobrém 
świetle u drugich postawi, gdy w nej- 
większej niby to pokorze wyznaje, że 
jest wielkim grześnikiem! Lecz gdyby 
komu przyszło do.głowy zwrócić naszą 
uwagę na pewny. jaki błąd, na pewną 
jaką nieczałość, 0 jakżebyśmy się rozja- 
dowili. Wyznanie nawet przed samym 
Bogiem, żeśmy go myślą, mową i uczyn- 
kiem obrazili, jest wprawdzie znakiem po- 
boźności i bojaźni bożćj, ale jeszcze nie 
Wtedy nie zo- 


Wszystkowiedzącemu -Bogu wszystkie 
nasze czyny są wiadome, i jak mówi Pro- 
rok: w obec Boga i niebiosa nie są bez 
plamy; ale uczynić wyznanie grzechów 
przed człowiekiem, który może dotąd © 
nas jak najlepićj sądził, i uważał nas za 
pobożnych, cnotliwych, nieskalanych, trze= 
źwich, skromnych, uczciwych, i w obszer- 
ne zapuścić się ich rozbieranie, wykryć 
przed nim wszelkie złe myśli, ządze i 
nieczyste wyobrażenia, jakiemi się do” 
browolnie zatradniało, wyjawić uczynki, 


( których się sami w duszy wstydzimy, i 


to szczerze i wiernie co do liczby, ro- 
z jakiego wypłynęły, to- 


niem się i pokonaniem własnéj  dumnćj 


To trafia sam rdzeń grzechu, 


zarozamiałość serca ludzkiego, i to jest 
najlepszym środkiem, jaki Bóg. mógł 0- 
brać ku przywiedzeniu grześnika do 
szczerćj skruchy i poprawy Zycia. 

: (Ciąg dalszy nastąpi.) 


Gospodarstwo rólnicze. 


O uprawie ziemi. 
(Dalszy ciąg.) 
Jak głęboko nawóz przyorywać. 

Nawóz płytko przyorany być powinien, i 
najprzód, ponieważ wtenczas. tylko spiesznie 
“iï zupełnie na pokarm. roślinny się rozkłada,, 
gdy w bliskićj styczności zostaje z powietrzem 
atmosferycznóm ; powtóre, ponieważ woda 
deszczowa, która się w łono ziemi sączy, opłu- 
kuje go, i unosi z sobą w głąb ziemi części. 
żyzne; — zatóm, lubo nawóz płytko jest przy= 
orany, to przecież korzonki znajdują głębiej 

pokarm z niego opłukany. —. i 
Jak wyżćj powiedziałem, głównym celem 
radlenia jest: ziemię umieszać i do większego 


| urównania za pomocą brony usposobić, — A że 


rola w stanie surowym, czyli zrosłym, nie da 
„się dobrze mieszać; więc ztąd wypływa, iż 
wtenczas rolę radlić należy; gdy po poprzednićj 
orce należycie przegniła i odleżała się; co się 
poznaje, powtarzam, po puszczeniu się chwa- 
stów; a zatćm skoro rola odwrócona pokry= 
je się nieco chwastem, wtedy radlić ją po- 
trzeba. eS 
Radlenie zaś jéj w przeciwnym stanie, to 
jest, gdy poprzednio wyorane skiby jeszcze 
się nie rozkruszyły, gdy 8ą zrosłe; nie tylko do 
uprawy ziemi wcale się nie przyłoży, ale nad 
to pogorszy ją, a przynajmnićj dobrą jćj u- 
prawę utrudni, bowiem skiby z największćm 
siły czynnćj natężeniem, zostaną tylko w po- 
 przek porozrywane, z niemi zaś chwast na 
wierzch się wydobędzie, dożyje, tém bujniej 
rość i tóm bardzićj bryły ziemi w kupie trzy- 
mać będzie; a więc bydło pociągowe dare- 
mnie się tu utrudzi, czas próżno zmitręży; a 
 przytćm,'jak powiedziałem, dobre uprawienie 
ziemi się opóźni. Ziemie roA i surową na« 
leży, zamiast radlenia, po raz- rugi odwrócić, 
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o niejakim czasie ubronować 'w podłuż, a 
dopiero, gdy się nieco: odleży, poradlić. — 


Wielu gospodarzy, chcąc dobrze podobną ro- . 


lẹ doprawić, radlą ją razy kilka, w różnych 
ukośnych kierunkach; atoli ma to tylko ten 
skutek, iż zrosłe bryły ziemi, raz na tę, dru- 
gi raz na drugą stronę się przewałają, wcale 
mie gniją, ani brona rozdrobnione być mogą; 
a nade wszystko ziemia przez tak wielkie jéj 
mieszanie, czyli poruszenie, w znacznćj czę- 


ści ogołaca się z pokarmu roślinnego; miano=- 


wicie, jeżeli poprzednio gnojem nawiezioną 
była. Wszakże podobne postępowanie dosyć 
często się znachodzi tam, gdzie nię rozwaga, 
lecz empiryja, czyli ślepe naśladownictwo, 
gospodarstwu przewodniczy. 

è Prawidło wyż rzęczone: by ziemi nie ra- 
dlić, dopóki się dobrze. nie odleży i chwastem 
się nie okryję, jak najskrupulatnićj zachować 
mależy, co dò roli świeżo nawiezionej. Jedno 
i drugie, to jest, odleżenie się roli i pokry- 


cie się chwastem, dowodzi, iż nawóz w zna- 
cznćj części przegnił i z ziemią się złączył. — 
Poruszanie zaś częste ziemi wtenczas, gdy 


tenże nawóz jeszcze się nie rozłożył, jest, bar- 
„dzo szkodliwe; ponieważ ułatwia ułotnienie 
się z ziemi pokarmu roślinnego , z świeżego 
nawozu utworzonego, Wszakże według zda- 


mia sławnego Bloka, częstokroć w tym razie. 


ziemia więcćj trąci płodności, aniżeli jéj naj- 
większe plony zużywają. ; 
|. Kiedy radlankę bronować. 


Ponieważ pićrwszym celem bronowania ra- 
dlanki, jest urównanie ziemi, przeto za głó- 
wie tu' prawidło uważać należy: by ją bro- 
mować, zanim ziemia tak się zleży i zrośnie, 
iż cel powyższy dokładnie osiągnionym być- 
Wy nie mógł. Dla tego grunt mocny, spojny, 
Boniek, 4 mianowicie, jeżeli tu i ówdzie 


gły się znajdują, a czasem jeżeli jest suchy, 


górący, nalezy niebawnię po poradleniu bro= 
nówać; inaczej bryły stwardną i rozbić się 


już nie dadzą. 


kilka w radlankach pozostać; preyezynia 
towiele do osuszenia go i poprawienia skwa- 

'8żonego humusu, któren mnićj więcćj zawsze 
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ikładem i drukiem Ernesta. Gunthera w. Lesznie, 
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je on tutaj w stanie surowym, dopóki sprzyjają- 

ce wpływy ziemi nie doprawią, czyli nie przy- 

wrócą jéj potrzebnój do wegetacyi sypkości. 
|. (Ciąg dalszy nastąpi.) 0,0. 
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Rozmaitości. 
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i Tiduste gesi | 
Pewien młynarz, nazwiskiem Rude, kil- 


ka gęsi nadzwyczajnie utaczywszy, miał 


je nazajutrz zabić. "Tymczasem kioś wy- 
kradł mu je w nocy, a wsadziwszy na to - 
miejsce inne zupełnie nędzne, zostawił na 
karmniku karteczkę następującćj osnowy: 
„Dzien dobry, Panie Rude!” 
Wczoraj byłyśmy tłuste, dziś jesteśmy chude. 


Aby masło długo smacznóm utrzymać, 


sę) trzeba ję w następujący chować sposób: 
"Grint żas mało spojności posiadający, ale. i > arie A PE 

natomiast nieco mokry, sapowaty, może i dni 
się 


Do funta masła bierze się łót soli, pół 

łóta saletry i pół łóta cukru, a masło kilka. 

lat zapełnie zdrowćm będzie i smacznóm, 
ROSE nag T K; M. 2, 


— (Bedaktori X, T. Borowicz,j. > md 


